Opłata pocztowa ulszczona ryszastem. 


“X 


RE 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK II. 


ŁÓDZ, CZWARTEK 26 LISTOPADA 1925 г. 


Nr. 251 


NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY. 


JaK uniewinniono Mangota? 


Oskarżony przyjął wyrok zupełnie obojętnie. 
Brata, który mu się rzucił z radości na szyję, odepchnął krufalnie od siebie. 


Ze Lwowa donoszą: 


W dniu wczorajszym odbyło się o-|który daje krótkie „reasume" 


Ostatni przemawia przewodniczący, О godzinie 11-еј w nocy trybunał 


statnie posiedzenie sądu w sprawie Man | procesu, poczem kolegium sędziów przy | tuje werdykt, 


gota, W czasie, gdy przewodniczący ой sięgłych udaje się na naradę, 
czytuje protokóły oględzin zwłok Adeli| ammm nazw 


4 Sabiny Pliser,, 
skarżony pada zemdlony na ziemię. 

Dopiero po godzinie dzięki pomocy 
lekarskiej, przywrócono go do przytom 
ności, 

Po zeznaniach ekspertów — psych- 
łatrów, którzy stwierdzają, że w stanie 
psychicznym oskarżonego mogą zajść 
momenty, 

gdy uczucie góruje nad rozumem, 
głos zabiera prokurator, który domaga 
się surowej kary ze względu na popeł- 
nienie bestjalskiego mordu z premedy- 


ją, 

Następnie przemawia adwokat, dr. 
Laub (ze strony rodziców zamordowa- 
nych dziewcząt), który kończy swe prze 
mówienie następującemi słowami: 

— Тгпру Adeli i Sabiny Pliser, spo 
czywające na cmentarzu, domagają się 
zasjużonej kary dla mordercyl 

Obrońca oskarżonego adwokat 
Bromberg wyglasza dłuższe przemówie 
nie, w którem wskazuje na potężną mi 
łość Mangota do Sabiny i uważa, że 
oskarżony popełnił zabójstwo w chwili 
naprężonego zdenerwowania, 

EE ERE E RZE NEIE CZE PEZET 


Krwawy pościg za ban- 
dytami, 


Jeden z hersztów bandy został 
zastrzelony. 


Z Wilna donoszą: 

Miasteczko ŻŁuntypy w pow. świę- 
siańskim było terenem krwawego poś- 
vigu za członkami bandy zbójeckiej Ry- 
sia, która jeszcze z czasów carskich by- 
\а postrachem całej Wileńszczyzny, 

Ostatnio banda Rysia -grasowała w 
oowiatach święciańskim i dunitowskim. 

Dokonała ona niezliczonej ilości mor 
dów i grabieży, 

W czasie pościgu, przeprowadzone- 
{© przez patrol policyjny, został zabity 
ieden z głównych hersztów bandy zbó- 
jeckiej, niejaki Kolesow, 

Kolesow był agitatorem bolszewizu- 
{асе} „Niezależnej partji chłopskiej”, а 
równocześnie czynnym członkiem bandy 
Rysia, 


Osadzony swego czasu w więzieniu, 
Kolesow zdołał zbieg į schronić się w 
Rosji sowieckiej 

Niedawno powrócił I tu wznowił 
zbrodniczą działalność, 

Pościg za pozostałymi członkami ban 
dy zhńieckiej trwa. | 


Na pierwsze pytanie, czy Mangot 


DYREKTOR: Ten przekaz do Nizzy wyśle pan przez Banco 
italiana. 


całego | wraca na salę i przewodniczący odczy- | dziowie przysięgli odpowiadają 


świadomie zamordował Adelę Pliser ee 


jede- 
nastu głosami, przeciwko jednemu: 
— Nie! 
Na drugie pytanie, czy Mango 


chciaj zamordować ojca Sabiny, sędzio- 
wie odpowiedzieli 10 głosami przeciwko 
2. 

Niel 

Na trzecie pytanie czy Manga 
miał zamiar zamordować pozostałych do 

mowników, sędziowie przysięgli odpo- 
wiadają jedenastu głosami przeciwko 
jednemu: 

— Nie! 

Na czwarte pytanie, czy Mangot рб 
pełnił zbrodnie, zabijajac Sabinę, sędzio 
wie przysłegli siedmiu głosami przeciw 
ko pięciu odpowiadają; 

— Nie! 

Na zasadzie powyższego trybuna” 
ogłosił wyrok, uniewianiałący Piukusa 


URZĘDNIK: Nie, panie dyrektorze, ten przekaz pójdzie przez Magnota, 


francus«: bank, 

DYREKTOR: (denerwuje się) Coil... Dlaczeqo?... 

URZĘDNIK: Tylko Фіаќедо, że Nizza leży we Francji, anie we 
Włoszech... 


Rewolucja bolszewicka w Chinach! 


Kraina wschodzącego słońca objęta pło- 
есы А + А 
mieniami wojny domowej, 
Paryż, 25 listopada. Czang-Tso-Lina. W Mukdenie na ty- 

Donoszą tu o sensacyinyn' zwrocie |łach marszałka Czang-Tso-Lina wy- 
w Chinach. Między marszałkiem Feu | bychła rewolucja. 
giem, a marszałkiem Wu-Pej-Fu do- Donoszą, że ruch skierowany prze- 
szło do porozumienia. ciwko marszałkowi Czang-Tso-linowi 

Postąnowili połączyć swe wojska iļma charakter czysto — bolszewicki. 
skierować przeciwko  Czang-Tso-l i- 
nowi. Wszystkie koleje chiiskie są za- 
ięte transportem wojska. 

Wojna domowa przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. (Gubernator pro 
wincji Honan przeszedł zupełnie wrąz z 
wojskiem na stronę | przeciwników 


Raz na wózku, raz w framwaju. 
Niezwykłe koleje losu firmy Robert Haman. 


ŁÓDŹ, 26 listopada. 

Firma p. Roberta Hamana, mieszczą- 

ca się przy ul. Narutowicza, wysłała 

wczoraj swego 60-letniego robotnika;  — Na pomoc złod: ! 

Teofila Rakowskiego z wózkiem nała- Przechodnie puścili się w pogoń za u- 
dowanym przędzą na ulicę Aleksandro- ciekającymi złodziejami. 

wską 14, 


swych agentów prowadzi akcję zdąża- 
iącą do obalenia Czang-Tso-Lina. 
Londyn, 25 listopada. 
Reuter donosi z Pekinu, że w Muk 
denie- rewolucjoniści opanowa!i sytua- 
cję i wzięli Czang-Tsa-Lina do niewoli. 


paczkę przędzy i począł z nią uciekać. 
Jego towarzysz pobiegł za nim. 
Rakowski wszczął alarm.... 
jeje! 


Prokurator wniósł zażalenie nieważ 
ności. 

Magnot pozostanie w włęzieniu aż 
do sprawy w sądzie kasacyjnym. 

Oskarżony przyjął wyrok spokoj- 


ше. 

Gdy brat jego, znajdujący się ne 
sali po ogłoszeniu wyroku chciał mu 
rzuctć się na szyję, Magnot odepchnął 
go od siebie i nie chciał nawet uścis- 
nąć mu ręki. 

ТИТАН OZREN PSCZERTANNEŚNICZEEZĄ 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi, dziś przed południem obracanc 
dolarami po kursie 7.03 w płaceniu, 
1.07 w sprzedaży. Tendencja mocniejsza 


Prawdopodobnie Rosja sowiecka przez | Materiału dość dużo, Tranzakcji doko 


nano niewiele. 

І. PRZEDGIEŁDĄ WARSZAWSKA 
Londyn 33.02 м 
Nowy Jork 6.78 
Szwajcaria 131.35 

П. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 7.05 

Ш. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 7.04 
Tendencja utrzymana, 


Podmuchy zimy 


przynoszą Łodzi dalsze 
redukcje. 


Przed kilku dniami donosił „Express' 


Złodziej, widząc, iż nie zdoła ujść po-|o znacznej redukcji robotników kanali- 


Na Aleksandrowskiej dwaj jacyś o- goni, wskoczył nagle do przejeżdżające- | zacyjnych, której uległo około 1500 osób 


sobnicy zatrzymali nagle wózek. Бо z największą szybkością tramwaju. 
— Stać! i 


Rakowski zatrzymał się. 


į Ale motorniczy, widząc co się święci |budowy kanalizacji 
puścił w ruch hamulce. Złodziej zdołał |nież 160 


Obecnie dowiadujemy się, że wydział 
zredukował rów- 
robotników, pracujących na 


— Jesteśmy urzędnikami wydziału jednak wyskoczyć z peronu i ukryć się |odcinku przy ul. Piotrkowskiej. 


ruchi ulicznego — oświadczył jeden zjw jakiejś bramie. Mimo usilnych poszu- 


Przestają oni pracować w dniu 3 gru 


nich — proszę pokazać dokument, upo-|kiwań nie zdołano go tam już odnaleźć, |dnia r. b. 


ważniający pana do jazdy. Drugi jednak został schwytany przez 
Rakowski sięgnął do kieszeni w celu 
wyjęcia dokumentu. W tej chwili jednak 


jeden z mężczyzn pochwycił z wózka 


Jesich. 
Policja poszukuje jego towarzyszą. 


Obydwie te redukcje nastąpiły w 


policję. Jak się okazało, jest to Andrzei |związku ze zbliżającym się sezonem zi- 


mowym, na który budowa ' kanalizacji 
wchodzi w stan letargu. 


Str. 27. 


Parlament 


francuski musi zdobyć się 
na stanowcze decyzje, 


albo rozwiązać się 
Socjaliści nie pójdą na 
żadne kompromisy. 


— 


Po trzech tygodniowych rządach prem 
fer francuski Painleve zmuszony był po- 
dać się do dymisji, Izba bowiem odrzu- 
ciła jego projekty sanacyjne i nie chcia 
ta się zgodzić na utajoną formę inflacji. 

Do upadku Painlevego przyczynili 
się tym razem socjaliści, którzy są języ- 
czkiem u wagi w parlamencie francus- 
kim į ich głosy mają decydujący wpływ 
na losy wszelkich gabinetów czy to pra 
wicowych, czy lewicowych, Prasa ende- 
cka w upadku Painlevego widzi już ko- 
niec kartelu lewicy i zapowiadą pow- 
rót do władzy zwolenników Poincarego 
1 Milleranda, 

Są to jednak przedwczesne mrzonki 
aaszych endeckich polityków, które o- 
pierają się na fałszywych przesłankach. 

Socjaliści, odrzucając plany finanso- 
we, Painlevego nie mieli na celu roz- 
bicia jednostki lewicy we Francji, a do 
magają się tylko użycia radykalniej- 
szych środków dla wyciągnięcia z nę- 
dzy proletarjału francuskiego, Socjaliś- 
ci do tej pory nie brali udziału, ani w ga 
binecie Herriota, ani Painlevego, gdyż 
rządy te wydawały im się zbyt umiarko 
wane, 

Rządy te całkowicie jednak były od 
aich zależne, 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
że zarówno Caillaux, jakoteż Painleve, 
którzy nie chcieli przeprowadzić jedno- 
razowej daniny majątkowej (hasjo wy- 
borcze socjalistów) musieli ; oddać ster 
rządów w ręce innego człowieka, któ- 

ryby uwzględnił postulaty socjafisty- 
czne, 

Wyszulkanie takiego człowieka nma- 
potyka na bardzo poważne trudności, 

Początkowo przypuszczano, że 
Briand, który posiada zaułanie zarów- 
mo w kraju jak zagranicą zdoła zapew- 
nić sobie większość w parlamencie dla 
ustaw вапасујпусћ i dlatego prezydent. 
republiki powierzył mu misję utworze- 
nia gabinetu, 

Okazało się jednak, że socjaliści 
francuscy nie godzą się na żadne ustęp 
stwa w sprawie daniny majątkowej i p. 
Briand, mimo że byłby  najodpowied- 
niejszym premjerem w obecnym kryzy- 


FPXPRESS WIECZORNY 


G'LDA GRAY, ameryv"ańska królowa „shimmy“, przed rozpoczsciem le«cji w San: Franc'sco, 
rozrzuciła ро m,eśc.e w setkach tysięcy ezzempiarzy, powyższą foto rafie. 


Jest to 


groteskowe zdjęcie odbitxi w lustrze falistym pociągu w biegu, w którym słyn: 


na tancerka tańczy „shimy”, Ма to okazać, iż wtedy, gdy Gilda Gray tańczy w wagonie „shimmy“, 


„shimmuje'* także cały pociąg. 


„Озаіу na kofa na ulicach Moskwy”. 


Obiad dzieci-żebraków. 


Zdjęcia migawkowe odważnych angielek — dziennika- 
rek ze stolicy Rosji sowieckiej. 


Dwie odważne Angielki wybrały się 
samochodem do Moskwy, Jedna 2 nich 
Miss Атп Grey nadzwyczajnie zajmu- 
jące z tej podróży posyła do paru gazet 
obrazki migawkowe z wrazeń, przesu- 
wających się przed jej zdumionymi о- 
czyma, Tragiczny a niezwykle charakte 
rystyczny jest taki obrazek w „Daily 
Mail" zatytułowany: 

— Czaty na koła na ulicach Mos- 
kwy. Obiad dzieci-żebraków. 

W każdym mieście rosyjskim, pisze 
miss Ann Grey, chłopcy, sieroty, pozo- 
stałe po ostatniej rewolucji zapełniają 
ulice, W Moskwie liczy się ich na set- 
ki, Żaden nie ma ponad 15 lat. Dziew- 
cząt między temi sierotami niema wca- 


«іе parlamentarno finansowym musiał | je, 


zrezygnować z tej misji, 

Kryzys we Francji wy- 
twarza również kryzys parlamentarny 
i kto wie czy w najbliższym czasie fran 
cuzi nie będą musieli pójść ponownie do 
urn wyborczych i wybrać taki parla- 
ment, który byłby zdolny do stanow- 
czych decyzji, 

Obok kwestji powyższej — drugą i 
bardzo ważną sprawą jest regulacja 
długów francuskich w Ameryce, 

Śmiało rzecz można, że jest warm- 
kiem sine qua nonę stabilizacji waluty 
francuskiej, gdyż finansiera amerykań- 
ska pod wpływem dyrektyw z Waszyng 
tonu nie lokuje swych kapitałów we 
Francji i wstrzymuje się również od u- 
dzielania pożyczki rządowi francuskie- 
mu. Przyszły premjer — bez względu 
kto nim będzie — musi więc przedew- 
szystkiem dojść do porozumienia z Ame 
ryką w przeciwnym razie wszystkie je- 
go wysiłki zmierzające do sanacii sto- 
sunków finansowych będą napewno be- 
zowocne, 

Jak więc widzimy, Francja musi szu 
kać dla siebie ratunku nie w gabinecie 
socjalistycznym, czy prawicowym, lecz 
w Ameryce, która ją trzyma w swych 
kleszczach, H, Pas. 


Nie rozumiem, dlaczego właśnie w 
tym kraju, gdzie wszyscy są równi, te 
straszydła na wróble, nie mające nawet 
dość łachmanów, by okryć dla przyz- 
woitości swą nagość, muszą żyć z odpad 
ków i spać na bruku, Widziałyśmy jed- 
nego, który był trędowaty, Był lepiej u- 
brany od innych, ale straszna choroba 
poczyniła potworne spustoszenia. Wy- 
żarła mu oczy, a kikuty ramion po- 
obwijane były łachmanami. Stał przed 
grobowcem Lenina na Czerwonym Pla 
cu, a wydawał mi się złowróżbnym ko- 
mentarzem, 

Na placu teatralnym przypatrywa- 
łam się figlom i zabawom siedmiu ma- 
łych żebraków.  Bawili się w chowan- 
kę i.. śmiali się, Śmiech a nawet uš- 
miech na ulicach Moskwy należy do 
rzadkości. Biegali w koło, a każdy w rę 
ce trzymał wór, legowisko nocne i stho 
wek na wszelkiego rodzaju łup. Zmę- 
czyli się, a wyczerpawszy moje możli- 
wości jałmużny, zasiedli w kącie placu. 
Wzięłam kodak z samochodu, ale w tej 
chwili coś zaniepokoiło moje modele. 
Chłopcy rozdzielili się i skradli się cicha 
czem ku kupie śmiecia leżącej na „Środ- 
ku placu, Zwierzyną ich był nędzny par 
szywy kot, grzebiący na śmietnisku, Zo 


Sytuacji i rozpoczęła się gonitwa. 

Kot rozpaczliwie biegał tu i 
baczył nieprzyjaciół, zorientował się w 
tam aż ostatnim wysiłkiem rzucił się w 
otwarte okno jakiegoś urzędu, Kon- 
sternacja między chłopcami, aż do 
chwili, gdy jakaś panienka biurowa sta- 
nęła przy oknie i wyrzuciła іт «ota, 
Walka rozpoczęła się na nowo. Była 
krótka, rozpaczliwa i ostra. _ Drapiąc 
kąsając | miaucząc nielitościwie, kot zna 
lazł się w jednym z worków, 

A zakończenie tej historji? Gdy zo- 
baczyłam, że los kota już jest  przesą- 
dzony, znów wyjęłam kodak i skiero- 
жайат go na grupę zwycięskich myśli- 
wych. Brałam już drugie zdjęcie, gdy z 
okien drugiego piętra urzędowego bir- 
dynku rozległy się gniewne, krzyki. 
Spojrzałam w górę i zobaczyłam urzęd 
nika w mundurze, wymachującego e- 
nergicznie. Mój tłumacz objaśnił: Po- 
wiada, by pani odłożyła natychmiast a- 
parat, Nie wolno fotografować chlop- 
ców żebraków na ulicach Moskwy. 

I teraz uwierzyłam temu, co mi оро- 
wiadał poufnie jeden mój znajomy, Kie 
dykolwiek jaka zagraniczna delegacja 
przyjeżdżała do Moskwy, nędzarzy tych 
pędzą jak bydło doleko, milami za 
miasto. Po tygodniach ci, co jeszcze ży 
ją, wślizgują się z powrotem do stolicy... 
Бшлрлгтлүтуттттт Ег. 


Poseł, 
który został włóczęcą. 


Dawny poseł z Oksfordu do izby 
gmin, p. Frank Gray przeszedł teraz ja 
ko włóczęga hrabstwo Oksfordskie 
wszerz i wzdłuż. Odbył piechotą prze 
szło 160 kilometrów. Nocował prawie 
we wszystkich przydrożnych przytuł- 
kach dla bezdomnych, a teraz zwraca 
zarządom przytułków pieniądze za swo 
je utrzymanie. P. Gray zbierał mate- 
riał do majacej niedługo ukazać się 


książki. Opowiada ‘on: 
— Nie mogę się uskarżać ani na po 
żywienie, ani na obchodzenie się 2 


ludźmi w tych przytułkach. Ale zda- 
niem mojem są one ośrodkami zarazy. 
z których roznoszą pó całej Anglii nai- 
rozmaitsze choroby. Obliczam. że mię 
dzy włóczęgami jest conajmniej 50 pro 
cent drobnych przestępców. a z pew- 
nością 75 procent bodaj raz policyinie 
karanych. 

Między gośćmi tych przytułków dla 
bezdomnych jest najwyżej 5 procent 
rzeczywistych bezdomnych. Bezdomni 
wolą udawać się do schronisk 1 tanich 
gospód. utrzymywanych przez „Church 
Атту" (Armie Kościoła). 

Najsmutniejszym objawem test. że w 
każdym przytułku jest przvnaim ci 
czterech młodycir chłopców. rozpoczy= 
nających w ten sposób: kariere włóczę- 
gi i zbrodni, 

W mojej obecności dyskutowano za 
mierzone zbrodnie, mające zapewnić na 
zimne miesiące cienły więzienny dach 
nad głową. Во więzienie daie więcej 
komfortu niż przytułki.., 


Niezwykły triumf skrzypka. 


Po koncercie w 


Nowej Zelandji 


wódz szczepu таогу(бу ofiarował mistrzowi 
12 najpiekniejszych kobiet. 


Młody wirtuoz rosyjski, 


skrzypek |naście najpiękniejszych 


młodych nie- 


niejaki Seidel, odbywając tournee arty- | wiast pokolenia. 


styczne po całym świecie, zawadził ró- 
wnież o Nową Zelandję. 

Audytorjam jednego z jego koncer- 
tów składało się z członków maoryckie- 
go szczepu Bankawa. 


puścił Nową Zelandję, 
żywym prezentem. 


Nanróżno Seidel wymawiał się I dzię 


kowal wódz był nieugięty. 


Przerażony skrzypek pokryjomu о- 
by uciec przed 


Podobno jest niespokojny, by go nie 


Dzicy słuchacze byli zachwyceni grą dogoniono, wielką bowiem jest siłą en- 


a wódz ofiarował skrzypkowi dar najcen | tuzjazmu i 


wdzięczności ù ludzi pierwot: 


niejszy i najbardziej zaszczytny: dwa-|nycli. 


ON: Wiesz, życie wyda'e m 

się ak taki dłuzi, długi most... 
ONA: Dlaczego?. 

ON: А boja w em~ 
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Sw.3_, 


Mój tatuś 


J-szy chłopiec; 
umarł, jak mał БО lat. 
Н: А mój dziaduś umarł, jak |mując ręce, rozpaczała. 


miał 90 lat... 

k Phil. А ја mam jedną 
ciotkę utóra |eszcze anirazu nie 
umarłal, 


Tragiczny dzień „zredukowanego“. 


20-letni młodzieniec nie mógł znieść utyskiwań matki 
i w butelce jodyny szukał ucieczki od życia. 


ŁÓDŹ, 26 listopada. 

W dniu wczorajszym, w godzinach 
popołudniowych, dom nr, 58 przy ulicy 
Piotrkowskiej, został zaalarmowany nie 
zwykłymi krzykami, dobiegającymi z 
mieszkania, zajmowanego przez wdowę 
po komisjonerze, panią W. 

Zaniepokojeni tem lokatorzy, zbiegli 
się pod drzwi mieszkania W. 

Po wejściu do mieszkania przedsta- 
wił im się straszny widok. 

Na łóżku leżał młodzieniec, dający 
słabe oznaki życia. 

Był to 20-letni syn Weinreichowej. 

Obok łóżka stała jego matka i zała- 


Zaalarmowano pogotowie, które po 
upływie kilku minut było już na miejscu 
Wprawneę oko lekarza rozpoznało 
momentalnie symptomy otrucia, to też 


Walka chłopca z bandyta. 


Straszna scena rozegrała się w małym lasku za emenfarzem żydowskim 


Po długiej zaciętej walce, uległ chłopiec przewadze 
bandyty ~ nożowca. * 


ŁÓDŹ, 26 listopada. 
Przy ul, Kielma пг, 10 we  fronto- 


wym budynku mieści się sklep rzeźni- 
czy А. Wrońskiego, 

Funkcje sprzedawców pełnią córka 
właściciela i jego 16-letni syn, Stefan. 

Oneśdaj przed południem przybył do 
sklepu jakiś jegomość i zapytał o właś- 
ciciela, 

Nie było go jednak w domu, 

Żona Wronskiego, chcąc owego in- 
teresanta załetwić zwróciła się do niego 
z zapytaniem w jakim celu przybył. 

Na to nieznajomy wyjawił, że ma do 
sprzedania cielę i owcę i chce je właś- 
nie zaofiarować, Mieszka on o niecałe 
dwa kilometry od sklepu i w każdej 
chwili można towar jego obeirzeć, 

Wobec tego. że propozycja oraz po- 
dana cena była dość na rękę. przeto p. 
Wronka, nie czekając na męża, posta- 
nowiła tranzakcji tej sama dokonać. 

Dała synowi swemu odpowiednią su 
mę pieniężną, około 100 złotych i po- 
leciła mu iść z owym sprzedawcą. 

Po chwili chłopiec i nieznajomy szli 
już we wskazanym przez oferenta kie- 
runku, 

Minęli ul, Brzezińską, minęli cmen- 

Po kilkunastu minutach znaleźli się 
obaj obok małego, lasku. 

"Tutaj stała się rzecz straszna, 

Nieznajomy chwycił nagle chłopca 
za rękę i wciągnął w głąb lasu. 

Chwila.. I chłopiec znalazł się już w 
głębinie lasu, 

Nieznajomy chwycił go mocno za 
kołnierz i chrapliwym głosem ryknął: 

— Dawaj pieniądze! 

Chłopiec zorjentował się w lot w sy 
tuacji... 

Silnem szarpnięciem wyrwał się z 
silnych uścisków bandyty, ale ten chwy- 
cił go ponownie za gardło, 

Wytworzyła się groźna choć nierów 


na walka, Dwa ludzkie ciała sprzęgły 
się ze sobą, 

Stefan z nieludzką siłą bronit dorob- 
ku swego ojca. Gryz] i kopał napastni- 


ka, lecz nie mógł wyrwać się z jego 
żelaznych uścisków, 
— Ratun.. krzyknął, lecz w tej 


chwili rękę bandyty zamknęła mu usta. 
Brak oddechu osłabi? chłopca zna- 
cznie, pomimo tego jednak bronił się w 
dalszym ciągu. 
Nagle usłyszał za sobą lekki szelest, 
— Ktoś nadchodzi — pomyślał Ste- 
fan i z nadludzką siłą rzucił się na groź 
nego napastnika... Szelest umilkł... 
Bandyta wyłał nagle nóż... 
Stalowe ostrze błysnęło w powie- 
trzu,. Chłopiec zdrętwiał z  przera- 
żenia... 
EEO EE SCE. EREE 


— Dawaj pieniądze... 
Chłopiec jeszcze próbował się o- 
przeć... Napastnik 


przytknął mu nóż do gardła. 


Opanowany bezgranicznym stra- 
chem, Stefan stracił przytomność umy 
słu... 

Padł bezsilnłe na złemlę... Skorzy- 
stał z tego opryszek i wyciągnał mu z 
kieszeni 70 złotych Poczem kopnął 
chłopca i krzyknął: 


Chłopiec pędem puścił się do domu, 
gdzie opowiedział o wypadku rodzi- 
com: 

Zawiadomiona o tem wypadku po- 
licja przedsięwzięła energiczne śledz- 
two, celem schwytania bandyty. 


— A teraz precz i — milcz.. | 


hez zwłoki zarządził on przepłukanie żo 
łądka, poczem pozostawił denata na miej 
seu w stanie osłabionym. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
nędza. 

Ojciec jego zmarł przed trzema laty, 
pozostawiając wdowę i kilkoro dzieci na 
łasce losu. 

Syn był wtedy na posadzie 1 całe za- 
robione pieniądze oddawał na utrzyma 
nie domu i kształcenie młodszego ro- 
dzeństwa, 

Aż pewnego dnia, wrócił do domu 
bardzo przygnębiony — firma, w której 
pracował zlikwidowała się. 

Rozpoczęły się straszne dni zmagań 
z głodem. 

Matka, nie mogła pojąć w żaden spo- 
sób, że syn jej nie może dostać zajęcia i 
z tego powodu czyniła mu częste wy- 
mówki, nazywając go darmozjadem. 

Młodzieniec znosił cierpliwie przez 
pewien czas ten stan rzeczy. 

Aż wreszcie wczoraj po obiedzie zło 
żonym z kawałka chleba i herbaty, ku- 
pił za ostatnie pieniądze jodyny i korzy- 
stając z chwili, kiedy matka wyszła do 
kuchni, wypił całą zawartość butelki. 


а РР ‚ 
„zlicytował” samowolnie 
zegarek p. Malczyka. 

ŁÓDŹ, 26 listopada. 

Do p. Jana Malczyka, zamieszka+ 
łego przy ul. Pańskiej 33 przybył pod- 
czas jego nieobecności goniec z magi- 
stratu w celu doręczenia nakazu płat- 
niczego. 

W mieszkaniu znajdował się wów= 
czas młodziutki synek właściciela. 

Goniec magistracki niezbyt się prze 
jal jego obecnością I najspokojniej w. 
Świecie „Ściągnął* zegarek wartości 
50 zł. leżący na komodzie, 

Gdy p. Malczyk po powrocie do do- 
mu  skonstatował kradzież, natych=" 
miast począł dowiadywać się o nazwi- 
sko owego gońca. 

Okazało się, iż gońcem t jednocześ 
nie amatorem pobierania „dodatków“ 
do sum, wyłuszczonych w nakazie 
płatniczym, jest niejaki Zygmunt Ра- 
tacz, zamieszkały przy ul.. Wrzesiń- 
skiej nr. 15. 


TRUP—NARZĘDZIEM w RĘKACH ZŁODZIEI 


PRZECHODNIE ZNALEŹLI W BRAMIE PRZY UL. KONSTANTYNO- 
WSKIEJ TAJEMNICZE ZWŁOKI. 


ENERGICZNY POLICJANT ZDOŁAŁ PRZYWRÓCIĆ NIEROSZCZYKA DO ŻYCIA. 


ŁÓDŹ, 26 listopada. 

W dniu wczorajszym przed bramą 
domu nr. 27 przy ul. Konstantynowskiej 
zgromadził się tłum ludzi. 

Gorączkowe zdania, urywane rozmo 
wy. jakie pomiędzy sobą toczyli ze- 
brani, pozwalały się domyśleć, że miał 
tu miejsce 

iakiś niezwykły wypadek. 

І rzeczywiście — we wnęku bramy 
leżał na ziemi bez ruchu jakiś młody 
chłopiec, w poszarpanych spodniach i 
wyszarzanej bluzie. 

nie dajacy znaku życia. 

Blada twarz chłopca pokryta była 
kroplami potu, oczy przymknięte, usta 
zastygły w bolesnm grymasie. 

Zgromadzonych przeszedł dreszcz 
zgrozy. 

Trup młodego chłopca 
porzucony w bramie budził ogólne u- 


KUPON NR. 1 „EXPRESSU WIECZORNEGO* 


z dn. 26 listopada 1925 r. 


Bezpłatna nauka pisania na maszynach „Cichy Remington model 12* 
w Tow. Przem. Handi. „BLOCK-BRUN*, Sp. Акс, Oddział w Łodzi, 
Piotrkowska 175 


Amerykańską 


Wyciąć i z 10 kuponami wrzucić do dn. 10 grudnia do skrzynki 
„Expressu*, Piotrkowska 49. 


ślepą metodą. 


czucie litości. Ktoś z bardziej przytom 
nych i zaradnych wybiegł pędem na 
ulicę, 

by zaalarmować pogotowie 1 policie. 

— Biedactwo, pewnie z głodu zmar 
ło — litowała się jakaś staruszka i, 
wzdychając dodała — Oh, te czasy, te 
czasy. 

W tym czasie ulicą przechodził pan 
Leon К. biuralista, który pomimo, 12 
śpieszył się bardzo do biura, przysta- 
nął na chwilę, by zobaczyć, co się stało 

Przecisnął się z trudem przez tłum 
aż wreszcie znalazł się przy trupie 
chłopca. 

Nagle rozległ się energiczny głos po 
sterunkowego. który zaalarmowany, zja 
wił się na miejscu wypadku. 

— Proszę się rozejść! 

Ludzie rozpierzchli się 
między nimi i pan Leon K. 

W tym momencie stała się rzecz 
niezwykła i zgoła niespodziewana. 

Leżący dotąd bez ruchu trup mło- 
dego chłopca, na dźwięk głosu poli- 
cjanta, zerwał się z miejsca 
i z szybkością, zupełnie nielicującą z 


szybko, a 


t [powagą nieboszczyka, począł uciekać 


przed siebie. 
Pana K. tknęło złe przeczucie. 
Sięgnął do kieszeni po portfel i z 
przerażeniem stwierdził jego brak. 
Pan К. zameldował o powyższym 


} | зу 1 kom. policji, który przeprowadził 


energiczne dochodzenie w tej sprawie. 

Jak się okazało. chłopiec. leżący w 
bramie i udający z powodzeniem nie- 
boszczyka, był spólnikiem sprytnego 
złodziejaszka, który korzystając z tło- 


ku, interesował się bliżej 
kieszeni ciekawych. t 

Niezwykły _ten . „trick“ złodziejski | 
przyprawił.p. К. o stratę 385 21. go- 
tówką, kilku weksli i różnych doku- 
mentów. 


„22090006020007 


(ШЇ ОК. 


W wielkim, komfortowo urządzonym 
magazynie „Soieries* (Piotrkowska 90) 
odbywa się wielka wyprzedaż resztek, 
towarów wysortowanych jedwabnych i 
wełnianych na szeroką skalę zakrojona, 
trzeba dodać, że pierwsza od założenia 
firmy, akcja wyprzedażowa spotkała 
się z pełnem nznaniem najszerszych sier 
naszego miasta. 

W tak rudnym obecnie finansowym 
okresie fakt urządzenia wielkiej wy: 
przedaży zasługuje na pochwałę, gdyż 
daje możność wszystkim sferom, nawet 
najmniej zamożnym, zaopatrzenia się w 
niezbędne materiały na suknie, palta lub 


wnętrzami 


kostjumy. 13130 
000902000606—9986 
Czytajcie 
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EXPRESS WIECZORNY 


Zebracy z rumieńcem wstydu na twarzy. 
Stowarzyszenia i związki kupieckie powinny zająć się 
losem swych podupadłych członków. 


(Jakiś człowiek puka Чо drzwi. Słu- 
żąca otwiera. Na schodach stoi niezbyt 
biednie ubrany męzczyzna, zdejmuje ka 
pelusz i mówi cichym głosen: 

— Przyszedłem po jałmużnę... Mam 
żonę i dwoje dzieci. — i na twarzy je- 
go pojawia się przykre zawstydztnie, 
rumieńcem zalewają się policzki i sło- 
wa grzęzną w gardle. 

— Miałem warsztat fabryczny — 
żali się żebrak — powodziło mi się bar 
dzo dobrze... Zlicytowali mnie, sprze- 
dali wszystko... Zostałem na bruku... 
Żona i dwoje dzieci. Co robić?... Żyć 
пи526?.. Zbieram więc, co łaska... 


To nie jest wyjątkowy wypadek. 

Mężczyzna ten nie jest unikatem. 

Po piętrach włóczą się inteligentni 
Żebracy, pamiętający . chwile, gdy sie- 
dzieli we własnym salonie swego pięcio 
pokojowego mieszkania. 


TUR 


Samobójca. 


Salcia kochała Izydora i Izydor ko- 
chat Salcię. Peneta. razu ni z tego ni z 


owego Salcia otrzymuje przez posłańca |. 


list od wa ukochanego tej treści; 

— „Kochana Salu! Wiesz jak bardzo 
CA kocham, wiesz, jak bardzo mi 
z Tobą było dobrzel, Ale życie jest po- 
dłe, w mego widzi — mi sięl.. Na 
jedną chwilę radości przypada przecięt- 
nie 75procent ЖАМК 

W takich warunkach, rozumiesz chy- 
ba sama, że trudno wytrzymać konku- 
rencję ze śmierciąj... _ Walczyłem z tą 
straszną myślą, jakgdyby rozchodziło się 
o naj е, ale przy samym końcu widzę, 
że niema co mówić, bo i tak tej walki nie 
wygram... | 

arzekałaś, że jako narzeczony, nic 
ci nie sprawiam, pozwolę więc sobie 
przed śmiercią sprawić ci tę maleńką 
вео Nie myśl, że się obawiam o 
woją споќе!,, Wiem, że jesteś niewin- 
” fale Steiger!., Ale tu wchodzą w grę 
rzeszkadzają inne czynniki, jak np. 
śtd, Nie martw się z tego powodu, bo się 
nie opłaca... W każdym razie zaczekaj — 
zmartwić możesz się zawsze,.. Być może 
że w chwili, kiedy czytasz te błędy or- 
tograficzne — mnie już niema... Powia- 
dam — być może albowiem zawsze czło- 
wiek strzela, a Pan Bóg kule nosi... 

A ja właśnie mam szczery zamiar ode 
brać sobie życie wystrzałem z rewolweru 
albo z karabinu, jeszcze się namyślę.. 
Nie bierz nic z mojego mieszkania, dopó- 
ki lekarz pogotowia nie  skonstatuje 
zgon.. 2 Kasy chorych lekarza nie wołaj 
cie, zanim on przyjedzie to ja mogę, 
naprawdę umrzeć, 

Nie zdążyłem się ze wszystkiemi po- 

ać i nie mam nawet czasu zmienić 
kołnierzyk, ale Ty, Salciu, z pewnością 
wybaczysz mi ten mój ostatni nietakt... 

Powtarzam Ci raz jeszcze — kocha- 
łem cię i kocham, a ło co robię, to zupeł 
nie co innego... Poprostu życie mi zbrzy- 
dło, jak twarz po ospie.., 

Nie widzę nigdzie ratunku ani nawet 
pomocy.. Nikt do mnie nie wyciąga ręki, 
prócz żebraków na ulicy,,, 

Ten list po otr: niu możesz spalić.. 

Bardzo mi przykro, że w ten sposób 
*ię żegnamy, ale inaczej nie mogę.,, 

Jeszcze raz cię żegnam, rewolwer już 
key EBY za chwilę rozlegnie się strasz 
uy ен 


na, 
i 


Żegnaj, Salciul 


Twój Izydorek, 
Panna Salcia nie mogła dokończyć, 


przy słowie „Żegnaj, Ѕаїсіц" w oczach. 


Rumieniec wstydu, ukazujący się na 
jch twarzach, świadczy najwymowniei 
o torturach, jakie znosić muszą o ich 
moralnych cierpieniach, które nie po- 
zwalają im śmiało spojrzeć w oczy 
przechodniom na ulicy. 

Jest cały legion tych. którzy w cza- 
sie obecnego kryzysu stracili cały swój 
majatek, skonsumowali poprostu całą 
swą fabrykę 1 składy, z braku innych 
źródeł dochodu sprzedawali częściowo 
towary po niskich cenach, resztę zaś 
zjadła licytacja. 

Ci ludzie innego wyjścia nie mają. 

Liczą na spółczucie bliźnich I na 
oryginalność swego wyglądu, różniące 
go się bądźcobądź od powierzchow- 
ności zawodowych żebraków i włó- 
częgów. 

Nie zawsze jednak spotykają się z 
należytym zrozumieniem. 

+. 
m 


Oczywiście, że są wyjątki. Naj- 


większe oszustwa opierają się na łatwo 
wiernej naiwności ludzi niedoświadezo- 
nych. 

Najłatwiej jest zagrać 
szych instynktach ludzkich. 

Są żebracy, którzy umyślnie podają 
się za zbankrutowanych kupców, by- 
łych posiadaczy fortuny, by w ten 5р2 
sób wzudzić większą litość i wydusić 
większe ofiary. 

To się zdarza i nie należy się wcałc 
temu dziwić. 

Zazwyczaj właśnie dzieje się tak, ż2 
ci, którzy mówią prawdę, uważani są 
za oszustów, prawdziwi zaś oszuści 
zręcznem udawaniem umieją zaskarbić 
sobie sympatie ofiarodawcy i uważani 
są za ludzi, godnych spółczucia. 

.. 

w 
Ta niedokładność w ocenie stojace- 
go za drzwiami i czekającego na wspar 
cie człowieka wywołuje bardzo często 
nieporozumienia i krzywdzi żebraków, 


па najczul- 


Robotnicy sezonowi 


14-letni anglik, Alfred Ay- 
res, z londyńskiego tea- 
tru Wyndham został za- 
an'ażowany przez wy- 
twórnię filmową w Ame- 
ryce z roczną pensją 20 
tys. funtów szterlingów. 


ШЇЇ 180001001, 


Tak postanowiono na konferencji przedstawicieli 
magistratu z zarządem głównym funduszu bezrobocia 


' ŁÓDŹ, 26 listopada. 

Jak wiadomo od dłuższego już cza- 
su trwa zatarg między magistratem a 
robotnikami, których magistrat nie za- 
pisał do funduszu bezrobocia i są oni po 
zbawieni wskutek tego zasiłków. 

Sprawa ta dwukrotnie znajdowała 
się na porządku dziennym zarządu fun- 
duszu bezrobocia i wobec różnicy zdań 
postanowiono przekazać ją zarządowi 
głównemu do zadecydowania. 

Na wspólnej konferencji w Warsza- 
wie byli obecni przewodniczący głów= 
nego funduszu, radcy prawni, wicepre- 
zydent Groszkowski oraz inż, Kulicz= 
kowski i z ramienia związku prac. uż. 
publicznej pp. Kowalski i Stemberowski 

Postanowiono, że robotnicy wykwa 
lifikowani podlegają uezpieczeniu, a co 
do niewykwaliiikowanych robotników 


jej pociemniało i z trudem przeczytała 
podpis ukochanego, poczem  zemdlona 
padła na ziemię... 
КА 
Gdy otworzyła oczy po pewnym cza- 
og przy łóżku stali jej rodzice i, Izydo- 
rek, 


—. lzydorku, żyjesz?! — zapytała 
ździwiona, 

— Warjatka! — oznajmia  Izydorek 
— Trzeba czyłać zawsze do końca! — i 


podaje narzeczonej swój list, w którym 
był następujący, niezauważony przez pan 
nę Salcię, dopisek: 

— „Poste scriptum, Takbym do Cie- 
bie napisał, gdybym był głupi, no піе?.. 
Za pół godziny przyjdę do Ciebiel 

Bolski. 


sezonowych, to tylko ci, którzy praco- 
wali 20 tygodni. 


Ustalono, że robotnicy, którzy za- 
rejestrowali się w P. U. P. P. w ciągu 
miesiąca od dnia zwolnienia ich z pracy 
otrzymają zasiłki za cały ten czas 


dla których pomoc materjalna w po- 
staei jałmużny jest ostatnią deską ra- 
tunku. 

Należałoby jednak znaleźć dla nich 
inne wyjście, mniej kompromitujące i 
bardziej za to odpowiednie ze względu 
na ich przeszłość. \ 

Mamy podobno na terenie Łodzi zna 
czną ilość związków kupców 1 stowa- 
rzyszeń kupieckich, które powinny roz- 
toczyć opiekę nad zubożałymi swymi 
członkami i okazać im swą pomoc. 

Należy się dziwić, że dotychczas 
nikt tą sprawą się nie zajął, nikt nie po 
myślał o losie tych, którzy pierwsi pa- 
dli ofiarą obecnego kryzysu. 


Sądzimy jednak, że zło zostanie na 
prawione i że stowarzyszenia kupiec- 
kie zabiorą głos w tej sprawie, która 
dla nich powinna być tak samo paląca 
i wymagająca natychmiastowei reak= 
Ego. 


cji. 


wstecz I magistrat będzie musiał zapła- |Znakomita austriacka pieśniarka 
cić za nich składki, a co się tyczy pozo- |ludowa Luiza Montag zna dowae 
stałych to magistrat jedynie w ciągu 18|ła się przez 6 miesięcy pod ob. 


tygodni będzie im wypłacał 


zasiłki z|szrwacją lekarzy, ponieważ zło. 


funduszów miejskich, zaś К, ślwi krewni usiłowali jej wmó: 
b. 


dowych nie otrzymają. 


Zebrania 


wić obłąkanie. 


ТШТУ ТЇН AYN PZ ZO TORPED AA NEREA 


kontrolne 


roczników 1897, 1806 i 1901. 


‚ 

Jutro, w piątek, dnia 27 listopada do 
komisji pierwszej przy ul. Konstanty- 
nowskiej nr. 64 (koszary 31 p. S, K.), 
winni się stawić do zebrań kontrolnych 
punktualnie o godz, 8-ej zrana szerego- 
wi rezerwiści 

ROCZNIKA 1897 

o nazwiskach na literę H i Ch. 

Do komisji drugiej przy ul. Konstan- 
tynowskiej nr, 81 (koszary baonu sani- 
tarnego) winni stawić się do zebrań kon 
trolnych jutro, dnia 27 listopada punktu- 
alnie o godz. 8-ej zrana szeregowi re- 


zerwiści 
ROCZNIKA 1896 
o nazwiskach na literę Н i Ch. 


„Do komisji trzeciej przy ul. Wólczań- 
skiej 223 (sala parterowa), winni stawić 
się do zebrań kontrolnych jutro dnia 27 


listopada punktualnie o godz, 8-ej zrana 
szeregowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1901 
о nazwiskach na litery od Wp do Wz, 


Rejestracia rocznika 1907. 


Jutro, dnia 27 listopada do komisji 
przy ul. Traugutta 10, winni stawić się 
mężczyźni urodzeni w roku 1907 o na- 
zwiskach na litery ód Ke do Ко. 

Komisja jest czynna od 8-с) zrana do 
3-ej popołudniu, 

Należy przynieść paszport z fotogra- 
fią oraz metrykę urodzenia. (R) 


CZYTAJCIE 


„ЫШ ШШ. 


Eksperyment 
BSKAPADA CZTERECH 


EXPRESS 


WIECZORNY 


dr. Sharpera. 


LOKATORÓW CEDI NR. 12 


czyli 


niesamowita idylla warjafów. 


Naczelny lekarz obwodowego szpi- 


W kilka godzin później służba szpi- 


tala dla obłąkanych w stanie Minnesota |talna, wyprawiona w pościg, doniosła, 


dr. Bill Sharper, słuchał właśnie raportu 
dozorcy Devala o tem, jak przed chwilą 
zastał tenże drzwi celi nr. 12 otwarte 
naoścież, a samą celę puściuteńką. Jej 
czterej lokatorzy przepadli. jak kamień 
w wodę, zdoławszy w niewylumaczo- 
пу sposób otworzyć ciężkie drzwi. za- 
mknięte kiika godzin przedtem przez sa 
mego Devala. 

Cela ta zajęta była przez czterech 
„obłąkanych, najspokojniejszych szaleń- 
ców, których każdy szpital mógł poza- 
zdrościć dr. Sharperowi, 

Młody. sympatyczny blondynek, Fr. 
Ней, był uczniem szkoły żeglarskiej. W 
przeddzień egzaminów zamknął książki 
1 oświadczył swej rodzinie, że idzie na 
miasto szukać breloka od zegarka ku- 
pionego dnia poprzedniego. Dopóki to 
szukanie ograniczało się do zapytywa- 
nia wszystkich znajomych i nieznajo- 
mych, czy przypadkiem nie znaleźli 
breloka, rodzina pozostawiała go w spo 
koju. Kiedy jednak pewnego dnia Hell 
rzucił się pod tramwaj, aby stamtąd pod 
nieść swą zgubę, rodzina przewiozła go 
nośpiesznie do szpitala d-ra Sharpera. 

Joe Rogers, kolos, dostał się do celi 
ат. 12 dzięki biegłości swego obrońcy, 
któremu się udało uwolnić go od kary 
śmierci za zamordowanie teściowej. Ro- 
gers miał od dziecka manię. prześladow- 
rzą. W rok po ślubie podejrzenia o chęć 
otrucia go skierował na teściową. Pew- 
nego dnia, zdybawszy, jak wychodziła 
z apteki z flakonem wody utlenionej, u- 
dusił ją пајѕрокојпіеј. W godzinę potem 
dostał ataku, twierdząc, że teściowa ü- 
daje tylko umarłą, aby tem łatwiej móc 
go otruć, W celi nr. 12 spędzał czas nad 
mapą Stanów Zjednoczonych, szukając 
grobu teściowej, który jego zdaniem byl 
zupełnie pusty. 7 

Trzecim lokatorem celi był zamożny 
kupiec Shutz, który oszalał po wypadku 
samochodowym, gdzie zginęła jego żona 
Po pogrzebie został spirytystą i całe 
dnie i noce spędzał na próbach. zresztą 
bezskutecznych, porozumienia się ze 
zmarłą. Przechodząc pewnego dnia obok 
sklepu z preparatami anatomicznymi, 
wyobraził sobie, że szkielet ludzki na 
wystawie należy do jego żony. Wszedł 
do środka i zażądał wyjaśnienia od kup- 
ca, który w odpowiedzi odstawił go do 
d-ra Sharpera. 

Ostatnim towarzyszem w tej paczce 
był młody kleryk, któremu zdawało się, 
że jest antychrystem i który codzień za- 
powiadał, że pójdzie podpalić wszystkie 
kościoły. 

Zakład dla obłąkanych, w którym dr. 
Sharper był naczelnym lekarzem, znaj- 
duje się w szczerem polu, wśród lasów. 
О kilka kilometrów dalej, z drugiej stro= 
Ду SEO z tych lasów jest niewielka 
wieś. 


że na skraju lasu, od strony wsi, czterej 
zbiegowie schronili się w starym wozie 
mieszkalnym, porzuconym przez jakąś 
wędrowną trupę cyrkową. 

Dr. Bill Sharper, dowiedziawszy się 
o tem, postanowił przez kilka dni pozo- 
stawić zbiegów na wolności, celem ob- 
serwowania jak się zachowają. Równo- 
cześnie polecił donosić im dyskretnie 
żywność. 

Drugiego dnia dowiedział się, że sza 
leńcy odbywają naradę, na której posta- 
nowili szukać „lokalu“. 

Dr, Scharper kazał w nocy ustawić 
w lesie niedaleko od wozu, przenośny 
barak, podzielony па kilka izb. 


e 

W dwa dni później zauważono we 
wsi zniknięcie syna oberżysty, zaś na- 
stępnego dnia czterech innych osób, w 
ich liczbie samego szeryfa. 

Dr. Sharper, domyślając się związku 
między tem tajemniczem zniknięciem, a 
pobytem swych czterech репѕіопаг2у w 
lesię, udał się z kilkoma pielęgniarzami 
do baraku. To co tutaj zobaczył, prze- 
szło jego oczekiwania. 

Mieszkańcy wioski, silnie skrępowa- 
ni sznurami, leżeli zamknięci w izbach 
baraku, zaś czterej szaleńcy odgrywali 
z zadziwiającym realizmem rolę lekarza 
| dozorców. 

Dr. Sharper musiał użyć całego swe 
go doświadczenia i przebiegłości, aby 
przekonać wariatów, że ich pacjentom 
będzie o wiele lepiej w szpitalu niż w 
baraku, Wtedy tamci spokojnie powró- 
cili do celi nr. 12, a więźniom przywró- 
cono wolność, 

Władze naczelne stanu Minnesota 
nie mogły jednak w tym eksperymencie 
dr. Sharpera dopatrzeć się nowej zdo- 
byczy psychjatrycznej i telegraficznie 
pozbawiły go urzędu. 


Ojcowie miast Birming- 
ham 


przeciwko Pawłowej. 


Już oddawna w balecie rozpowszech 
niła_się moda gołych nóżek, które są 
wprost warunkiem sine qua non przy 
tańcach klasycznych. 

Nikt w tem nie widział nic gorszą- 
cego, a jednak w Birminghamie znaleźli 
się skromni „Ojcowie miasta", którzy, 
przestrzegając jakoby zasady moralno- 
ści, zgłosili veto przeciw gołym nóżkom 
podczas występów słynnej primaballe- 
riny rosyjskiej, Pawłowej. 

Magistrat tamtejszy surowo nakazał 
jej i wszystkim tancerkom z jej trupy 
przywdziać trykoty od stóp do pasa, a 
jedynie tylko „autentycznym“ dzieciom 
wolno tańczyć z gołemi nóżkami. 


АЛМАМ STARSKI 1 HELENA ORDĘŻANKA,. 


AJEMNICE 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


Najpopularniejszą bodaj osobą w Ко 
dzi jest Leokadja Belinowa, właścicicl- 
ka salonu mód, znanego ogólnie pod 
firmą „Salon de Mode“. 

Tega, wysoka niewiasta, mogąca so 
bie liczyć 40 „wiosen* życia, nie pod- 
dała się jeszcze bynajmniej lMiszezą- 
cemu działaniu czasu. гапа modnie 
z jaskrawą elegancją, o mocno przy- 
pudrowanej twarzy i karminowanych 
wargach, stanowiła ten typ starającvch 
się kobiet, które za wszelką cenę chcą 
się jeszcze utrzymać na powierzchni 
życia erotycznego. 

Dzięki swej niezwykłej energji і zna 
fomości, które posiadała wśród najele- 
gautszych sfer Łodzi, potrafiła тай 


swój uczynić niemal bezkonkurencyj- 
nym. Saloniki apartamentów pani Be 
linowej stały się już w krótkim czasie 
po otwarciu „Salon de Моде“ miejscem 
spotkań najwytworniejszych pań łódz- 
kich. 

Odpowiednio wygórowane ceny peł 
nity rolę filtru, odrzucającego poza o- 
bręb „salonu“ niezbyt bogatą klijenteię 
której Belinowa unikała jak ognia. Pani 
Leokadja znała swój fach doskonale i 
zdołała już stwierdzić w zaraniu swci 
zawrotnej kariery, że stokroć więcej 
warta jest jedna żona fabrykanta, ani- 
żeli dwadzieścia żon kupieckich. 

О pani Leokadji Belinowej opowia- 


Baczność 


ja алате рпа: я: ў 


тота È 


filateliści! 


Nowe marki niemieckie, 


Nóżki znów się chowają... 


Buty z cholewami dla pań 
oto ostatni wyraz szyku angielskiego. 
Księżna Jorku wybrała się przed kil- | 1300 par takich bucików. 


ku dniami na jedną z licznych swych wy 
cieczek w buty z długiemi cholewami. 

Moda ta przypadła tak do smaku an- 
gielskim paniom, iż entuzjastycznie 0- 
krzyczały ją za najwyższy wyraz ele- 
gancji i masowo poczęły się zaopatry- 
wać w obuwie z chiolewami. 


Rozpowszechnienie 
sprzyja wyjatkowo 
dżdżysta i błotnista. 

Buciki z cholewami nię odznaczaja 
się zbytnią wytwornością i zrobione sa 
z czarnej, mocnej skóry. 

Mają zaś tą zaletę, iż kosztują 15 


się tej 
przykra 


mody 
jesień. 


W ciągu ostatniej soboty jeden tylko | szylińgów, czyli 24 złote polskie. 


sklep przy Piccadilly Circus, sprzedał 


Dziwny wypadek w teatrze. 
Sztuka, która sieje śmierć. 


W amerykańskich kołach literacko- 


Ostatnio tragiczne wypadki w tea- 


artystycznych Edgar Poe uchodzi za|trze „Liberty* w New Yorku utrwaliły 


wielkiego pechowca, którego pamięć na 
wet sprowadza nieszczęścia, 
M6 «ZOE EOS AS ПЕШДГЗЁТ 


Sigrid Undset, 


powieściopisarka norweska, 
otrzymała nagrodę Nobla z 
literatury za rok 1925, 


zusem w swoim fachu, choć jednocześ- 
nie krążą uporczywe pogłoski, iż nie 
dorobiła się ona fortuny wyłącznie na 
propagowaniu najświeższych wybry- 
ków mody niewieściej... 

Publiczną tajemnicą był bowiem 
fakt, iż „Salon de Mode“ był w rów- 
nym stopniu odwiedzany przez kobiety 
jakoteż mężczyzn. Cóż za interesy 
mogli mieć przedstawiciele brzydkiej 
połowy rodu ludzkiego w apartamen- 
tach pani Leokadji? Czyż byli to 
może jedynie mężowie żon, korzysta- 
jących z dobrodziejstw salonu p. Beii- 
nowej, którzy w głębokim zrozumieniu 
swych obowiązków, przyszli regulo- 
wać słone rachunki? 

Nie... Do „salonu* przychodzili prze 
ważnie młodzi mężczyźni i to w porze 
kiedy praca w zakładzie zupełnie za- 
mierała. Mówili ludzie także o tem, 
że panie, ubierające się w „Salon de 
Mode“ były jednocześnie  gorąccimi 
przyjaciółkami zawsze uprzejmej і zaw 
sze miłej pani Belinowej, która przed 
niemi drzwi swych „prywatnych“ apar 
tamentów również nie zamykała 

Trudno było początkowo stwierdzić 


dają w mieście, że jest ona istnym kre | Йе w wieściach tych kryje się prawdy. 


te przeświadczenia, 

Przed dwoma miesiącami znany li- 
terat Shisholm Cushing zaniósł do dy= 
rekcji teatru tego dramat swój, treścią 
którego był tragiczny żywot Edgara 
Poe. 

Pomimo ostrzeżeń i niechęci akto 
rów dyrektor sztukę przyjął i bezwło- 
cznie rozpoczął próby, 

W tych dniach odbyła się próba ges 
neralna, na którą, pod wrażeniem stra= 
chu, nikt prawie z zaproszonych nie 
przybył. 

Zaledwie kurtyna po ostatnim akcie 
zapadła, dowiedziano się, że zmarł nagle 
na apopleksję, w swej loży, impresarjo 
teatru „Liberty* Mayer. 

Po kilku chwilach wpadł woźny z 
wiadomością o nagłej śmierci głównego 
kasjera teatru p, Martin, a nazajutrz bo- 
hatera sztuki, słynnego aktora Galwin 
zmarłego na skutek udaru sercowego— 
Zbyteczne dodać, iż dramat został mo- _ 
mentalnie wycofany. 


a ile zwykłej blagi kobiecej, podykto- 
wanej przez głupią pospolitą zaw 
konkurencję. W każdym bądź razie lu- 
dzie uważali sobie za święty obowłąć 
zek interesować się sprawami miłej } 
ujmującej pani Leokadji. 


Węszono podatny materiał do plotek 
wyćzuwańo w powietrzu pikantne skan 
daliki towarzyskie, kryjące się nieu- 
chwytnie poza ścianami „sałonu”, Pani 
Belinowej, o której uszy obijaly się te 


plotkię niewiele sobie z nich robiła I 
kładła je na karb konkurencji zawodo- 
wej, która, jak wiadomo, niebardzo 


przebiera w środkach. 


Tak oświetlała przynajmniej tę spra 
wę ludziom postronirym, podczas gdy 
sama będąc. niezmiernie się temi plot- 
kami martwiła. 


Dlaczego? Trudno stwierdzić. Byt 
może, iż obawiała się, iż то tnie 
takict i może zaszkodzić dobre- 


mu imieniu jej firmy.. 

Być może również, że pani Leokadia 
ta sympatyczna, ujmująca kobieta bała 
się czegoś innego?... Być może... 

(Р. c. m) 


parowe, | 


Str. 6 _ EXPRESS WIECZORNY 


Dziś niebywała premjera! 
Olbrzymi, podwójny 14-aktowy program! 


1, 
Największa współczesna artystka filmowa! Największa współczesna artystka filmowa! 


GLORIA SWANSON ызгыш „Z гак do гак“ 


Dzieje naiwnej dziewczyny, która wierzyła obiecankom mężczyzn. Rzecz dzieje się współcześnie w Nowym Jorku oraz 


и. = 
rancuskie агсуй2і тозе т A Н Н Н Н = 66 
чаш ынде рне „Pieśń miłości triumfującej 
owa Z „Piesń torżestwujuszczej lubwi* == 


— lwana Turgieniewa — 


Реле NATALJA KOWANKO, Jeau Angelo i Mikołaj KOLIN 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. BAJGELMANA. 


Monumentalny angielski film! 


„Strącone bożyszcze' 


Sensacyjny dramat w 8iu wielkich aktach podług powieści Longfellowa „The spanish student“ 


W rolach głównych ga 
słynna światowa gwiazda = 


Rzecz dzieje się w dzikich zakątkach Нѕ2рапјі i w najwytworniejszych selonach Madrytu. 
Ceny miejsc od 75 groszy. — Orkiestra symfoniczna pod kie 


Dziś wspaniała premjera! 


ARÓW vja 


Notowania Giełdy Warszawskiej 


dostarcza natychmiasi po zamknięciu zebrania giełdowego na giełdzie warszawskiej 


Łódzki Oddział Polskiej Agencji Telegraficznej 
Zielona 8. (PAT) Tel. 111 i 15 24. 
Cedula giełdowa, dostarczana przez Р А Т. ma charakter ceduły urzędowe. А 
Р, А. Т. dostarcza również notowania wszystkich giełd światowych, pieniężnych P 

i towarowych. 
Wydział ogłoszeń P. A. T. 


załatwia zlecenia ogłoszennicwe do wszystkich wydawnictw urzędowych w Polsce oraz dla # 
całej prasy polskiej i zagranicznej bez jakieskolwiek prowizji. 8 
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przeźnasz. Analizę | kich na imię Frane 
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Cegiein: 66 TEL. 20-62. 
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(„Six Days“) > 


10 godzinach niy. owych 
Ne 40 М 


Wielki dramat erotyczny w 10-ciu aktach podłuą słynnej 
powieści Elinor Giyn „6 Оі. .4lŁOSNYCH:', 


Wstrząsająca tragedja ludzi żywcem zagrzebanych. — Rywalizacja i na- 
miętna miłość ojca i syna do jednej kobiety. — Oryginalne zdjęcia Opery 
paryskiej. widoki Reims ze słynną Katedrą. 4 


W rolach głównych: 
przepiękna i genjalna kinoartystka doby obecnej 


Corinna Griffith- Frank Mayo 


Ceny miejsc na pierwszy seans zniżone. 


Początek seansów o godz. 5-ej po poł, w soboty I niedz. 
© godz. 3-ej, ostatni seans о 10-ej. 


Psy. ' 
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EXPRESS WIECZORNY 


Str. 1, 


Uhorokliwy stan foofkalu francuskiego 


Diaczego francuzi stale przegrywają na zawodach 
międzynarodowych. 


Stawiać prognostyki przed spotka- 
niem piłkarskiem jest pracą niebezpie- 
czną. Forma drużyny, jej duch, atmo- 
sfera fizyczna i moralna, pan sędzia 
wreszcie. nie mówiąc już o zmienności 
składu, wpływają na wynik tak znacz- 
nie, że wyprowadzenie go droga rozu- 
mowania staje się często niemożliwe. 

Istnieje atoli wypadek, kiedy ргоспо 
styk łatwy jest do postawienia, będąc 
do obalenia trudny — pisze paryski kor. 
„Stadjonu*. ` 

Qdy mianowicie ma:siẹ odhyć mecz 
międzynarodowy z udziałem zespołu 
francuskiego, można zamknawszy oczy 
prorokować porażkę francuską. 


Bowiem  chorobliwy stan foctballn 
francuskiego, jeszcze niedawno, bo w 
roku 1921 groźnego dla najlepszych n'e- 
tylko trwa już czwarty rok, ale coraz 
się dalej pogarsza. 


Т narazie żadne stosowane środki 


otycznie, technika szwankuje o taktyce 
drużynowej mowy niema, trening nie- 
dostateczny, jednem słowem obraz nę- 
dzy i rozpaczy. w którym ріпа słabe 
ogniki dobrej woli i poświęceń indywi- 
dualnych, 

Kierownicy klubów, wważając słusz 
nie, że kontakt z najsilniejszemi zesno- 
łami może wywrzeć na poziom gry ich 
pupilów wpływ jedynie dodatni, spro- 
wadzają obecnie „na potege“ różnych 
hiszpanów, czechów i innych majstrów 
od okrągłej piłki. Tydzień temu grała 
z Paryżem Barcelona, teraz роріѕу- 
wali się jednocześnie Victoria — 2:2- 
kow i sofijski Lewsky, Victoria z Red 
Star'em wygrała 5:0 (do przerwy 2:0), 
wórując techniką i treningiem. przy- 
czem krytycy francuscy uznali wyn'k 
cyfrowy za bardzo łagodny dla klubu 
paryskiego. Lewsky spotkał się ze 
słabszym Stade Francais. | tu jak ze 
wstępu dzisiejszego listu zresztą prze- 


czuć nie trudno, triumfowali goście. O 


nie pomagają. Gra się bezplanowo, cha 
+ wiele jednak trudniej. Rezultat 2:0 


ШШЕН | (iedna bramka samobójcza), nieco krzy 

Mili tach Wa шше, mory wykazał się grą zu- 

а iljoner-piechur. pełnie równorzędną, a napewno na- 
J p sj wet wygrałby, gdyby nie nieobecność 

na środku ataku słynnego Bunyana. 


ni, zespół kombinowany Red Star — 
F. С. Celte jeden z najsilniejszych. jaki 
obecnie wystawić może Francia, zmie- 
rzył się z Victorią Żiżkow, wzmocnioną 
czterema graczami Sparty, Tu oczy- 
wiście francuzi nie mieli nadziei inych 
niż dostać dobrą lekcję footballu. Wynik 
3:0 (1:0) dla czechów dowodzi jednak, 
że opór im postawiony, nie był znowu 
tak słaby, szczególnie jeśli zważyć, że 
w pierwszej połowie było 6 rogów dla 
irancuzów. 

Lepsi nieporównanie technicznie i 
taktycznie grający z wiekszą ekonomią 
wysiłku, czesi niezupełnie  zaiiipono- 
wali paryskiej krytyce. Zarzucono im 
— zresztą słusznie — brak tempera- 
mentu i małą skuteczność. Wiele sytu- 
acji strzałowych było niewykorzysta- 
nych. Czesi, tak samo, jak ustriacy i 
јак wẹgrzy, po igrzyskach paryskich, 
gdzie triumfowały drużyny „gorące* i 
zdecydowane, starają się wprawdzie 
ulepszyć w tym względzie swój styl, 
usiłując grać szybciej I mniej się zasta- 
nawiać przed bramką, ale od starych 
wad odzwyczaić się nie tak łatwo. Na 
środku boiska czesi mieli przewagę 
miażdżacą, gdy się zbliżali do bramki 
— cudzej czy swojej, stawali się coraz 
mniej niebezpieczni. 

I gdvby nie doskonała gra ich bram 
karza Hofmana ze Sparty. wvnik су- 
frowy mógłby łatwo wyglądać zupeł- 
nie nieświetnie. Poza bramkarzem u 


|Lewsky więc — znowu jak ze wstępu 
- można — okazał się ze 
milioner amerykański MAC FAD- 
DEN, odbywa codzień р eszo 
przechadzkę od swei willi do|czechiów wyróżnili sie Cawan Jelinek, 
biura na przestrzeni 18 mil. ane. | Medura i Nowak, u francuzów Cordon i 


społem o walorach przeciętnych. 
11 listopada, w dniu zawieszenia bro 
Р. Mac Fadden „spaceruje“ boso|Nicolas w ataku, a szczególnie obroiń- 
i bez kapelusza. ca Hewitt. 


Paolini, król drwalów 
na silniejszycztowiek 
w H:szpanii, przybył 
obecnie do Berlina, 
gdz e mastoczyć wai- 
ke bokserską zezna- 
komitym Breitensiä- 
terem. 


T 


„W. 


9” 
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NOWY TYP ANGIELSKICH AEROPLANÓW TRÓJSILNIKOWYCH 


Angielskie zakłady aeroplanowe Han 
dley Page stworzyły nowy typ aeropla- 
nu o trzech silnikach, który nazwały 
„Hampstead“ albo „W. 9“. 

Nowy typ jest udoskonaleniem acro- 
płanów dwusilnikowych tej samej firmy, 
utrzymujących obecnie komunikację lot 
niczą pomiędzy Londynem a Paryżem i 
posiada trzy silniki typu „Armstrong 
Siddeley Jaguar Engine“, każdy o silę 


ШО ШШ. 


„UNION* OTWIERA SEKCJĘ 
HOCKE'OWĄ. 

Z inicjatywy kierownika gier ru- 
chomych 5. S. „Union“ p. Rodcgo, zo- 
stała utworzona sekcja hockey'u na lo- 
dzie. Mamy nadzieję, że popularny na 
Zachodzie sport hockeytowy zyska w 
Łodzi wielu zwolenników. Inicjatywę 
p. prezesa Rodego należy tembardziej 
powitać z uznaniem, albowiem miasto 
nasze ubogie w sporty zimowe wzbo- 
gaca się jeszcze jedną rozrywką ua po 
wietrzu. 

WOJSKOWY KLUB SAMOCHODOWY 
I MOTOCYKLOWY. 
Warszawa, 25 |'stopada. 

Komitet organizacyjny Wojskowego 

klubu samochodowego opracował sta- 


400 koni parowych 1 mogący dokonać 


1.700 obrotów na minutę. 

Jeden z nich umieszczony jest па 
przodzie aeroplanu, a dwa pozostałe ро 
obu jego bokach, pomiędzy płatarni, — 
Zbiorniki benzyny znajdują się w gór- 
nej części maszyny. 

Nowy ten aeroplan może osiągnąć na 
wysokości tysiąca stóp szybkość 160 
mil ang. na godzinę. 


tut klubu 1 zaprojektował uzupełnić na- 
zwę klubu przez dodanie „i motocyklo- 
wy”, aby w gronie swojem zgromadzić 
1 ten dział sportu maszynowego. Walne 
zgromadzenię klubu, który będzie obcj- 
mował terytorialnie cały obszar Rze- 
czypospolitej, a właściwie rozlokowane 
na niem oddziały wojskowe. odbędzie 
się w pierwszej polowie miesiąca gru- 
dnia r. b. 


ZAMMORA POBITY W PRADZE, 
ZWYCIĘŻA W PARYŻU. 


Rozegrany w niedzielę mecz 
nożnej między hiszpańską d 
„Espagnol“ a paryskim Red © 
czy się zwycięstwem his: 
Zwycięstwo swoje zawdzię 
mie nadzwyczajnej grze 
Zammory. 


hiszpa , 
bramkarza 


Humor sportowy. 


Со było, jest i będzie. 


Xir m EXPRESS WIECZORNY _ 


TEATR 


CASINO 


Dziś НЕЕ 
‘premjera !! 


WIELKIE ŚWIĘTO POLSKIEGO PRZEMYSŁU FILMOWEGO 


„Tragiczna historja duszy dziewczęcej 


IWONKA 


„Wielki erotyczny dramat spółczesny w 10 aktach z prologiem, мей. głośtiey powieści Juljusza Germana 


W ROLI TYTUŁOWEJ: 


ў 


А OSOBY! OSOBY; 

Q wyszomirski Mieczysław Frenklel Lucy Janina Romanówna 

s) Gabrjel Józef Węgrzyn Pan mecenas Ludwik Fr.tsche 

ИЯ Jego towarzysz Stefan Jaracz Anusia 6-letnia Zosia Skonieczna 

0 Poraj Wojciech Brydziński Sołtysowa Marja Chaveau 

FW Prakseda Marja Gorczyńska Pan profesor Józef Kotarbiński 

| Olinstjerna Władysław Grabowski Opiekunka M Lubicz-Mogiln ска 
KJ Bohdan Tadeusz Frenkiel Fornal Bogusław $amborski 
jj Jerzy Grot ' Leon Łuszczewski Felek Wiesław бамі owski 
3 Ola Marja Modzelewska Jego przyjaciółka Mira Zimińska 

(| Ciemny typ Jan Pawłowski 


“ 
} 


Łaskawy spółudział 1-go pułku szwoleżerów i Marynarki Wojennej, 
Scenarjusz opracował reż, Edward Puchalski. Reżyserja 1 realizacja dyr. Emil Chaberski. Techn. oprac. I zdjęcia inż.: Zbign'ew Gniszdowski. 


Zaden film polski nie zdołał dodychczas zgromadzić tak SP Жн», запи Romitan sław scen polskich tak drogich sercu publiczności 
ej ulubieńców. 


Rzecz dzieje słę w Warszawie, Lwowie, Zadwórnej (na Kresach Wsch.)w Gdyni, Orłowie i na Hely, 


Specjalna ilustracja muzyczna pod batutą dyr. p. LEONA KANTORA. Początek przedstawień o gedz, 5-ej, 


Passepartout i bilety ulgowe za wyjątkiem prasowych i urzędowych nie ważne. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie Zamiejscowa 5 
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